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G A Z E T A

Wielkiego fMfMpiffil X i ę s t  wa

P O Z 1 V A N S K I E  G O.
N akładem D rukarni Nadwornej IV. D ckera i  S p ó łk i. — R edak to r:  A. iifitm ntrsłii.

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 11. Sierpnia.
Dzisiejsze gazety zawierają jeszcze o w y ­

padkach w  Boulogne obszerne spraw ozdanie  
Prefekta departam entu  P a s  d e  C a l a i s ,  które 
jednak nic now ego nie obwieszcza. Dopis do 
niego brzmi jak następuje: >» Na pokładzie
* Ed inburgh  Castle" znaleziono żyw ego or ła ;  
był on własnością L u d w ik a  Bonapartego. — 
Kapitan  statku p rz e w o z o w eg o  zeznał, że bun ­
tow n icy  w ypili w  czasie swej p rzep raw y  z 
L on d y n u  do Vimereux 16 tuz inów  butelek w i-  
» • / " "  licząc w  to w ó dk i i likierów. Żołnierze 
e  42 pu łku ,  obecni tćj sp raw ie ,  zapewniali 
m n ie ,  ze ws/.yscy niemal b u n tow nicy  byli 
pijani.«

W  now ćj sali Izby P a ró w  zajmują się od 
d w ó c h  dni bardzo czynnie robotami. W  wię- 
sieniu Luxem bourg  czynią także p rzygo tow a­
nia, rokujące, że w ięźn iow ie  boulońscy w k r ó ­
tce tu przybędą.

Podług kilku dzienników aresztow ano w  
Paryżu w  skutek w ypadków  w  Boulogne 37 
osób. G renadyer, który Xięcia Ludwika w y ­
strzałem z pistoleta ran ił, um arł, podobnież 
jak raniony Polak. — Jeden  z zw olenników  
Sięcia Ludw ika yy  czasie ucieczki w  m orzu

utonął. Był n im , jak się teraz dow iadujem y, 
Hrabia d ’Huningue.

■Xiqię L u d w ik  był kilkakrotnie w  Boulogne 
słuchany. W yzn a je  o n ,  że na dziedzińcu ko­
szar z pistoletu strzelił, ale tw ie rdz i ,  że kapi­
tana nie chciał zabić, tylko w alce  inny ob ro t  
nadać. Xiąźę L u d w ik  umieszczony będzie w  
H am  w  tych samych pokojach, które  daw niej 
Xiążę Polignac zajmował.

K o n s t y t u c y o n i s t a  tak dzisiaj o n \ow ie  
L orda  P a l m e r s t o n a  ro z p ra w ia :  ^Dzienniki 
angielskie upatrują w  m o w ie  Lorda  Palm er­
stona hold  złożony rządow i francuzkiemu i 
rękojmią utrzymania pokoju. My sami czyta­
liśmy z zadow oln ien iem  s łow a Ministra an­
gielskiego i znaleźliśmy w  nich d o w ó d ,  że 
opinia publiczna w  Anglii nie myśli się puścić 
drogą aw an tu rn ików , jako też, że M inisteryum 
w higow sk ie  poczytuje sobie za obow iązek  u- 
spokoić w y w o ła n e  m im ow oln ie  przez siebie 
obaw y. — P od  ty m  w zględem  m o w a  L o rd a  
Palmerstona nader  jest wielkićj wagi i m y nie 
należymy bynajmnićj do ty ch ,  co lubią sądzić, 
że dyplomatyk może działać w  duchu  prze* 
c iw n y m  ośw iadczeniom  jego na m ów nicy . 
Przekonani w ię c  jesteśmy, że czyny s ło w o m  
odpow iadać  b ę d ą ,  i że nasze połączenie zA n- 

l ią ,  w strząśn ię te  na c h w ilę ,  w krótce znow u 
awniejszą swoję serdeczność otrzym a i je-
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szcze  się  bardziej p r z e z  zaszłe n i e p o r o z u ­
m i e n i a  u s ta l i .11 O ś w ia d c z e n ie  K o n s t y t u -  
c y o  n i  s t y ,  ź e n i e p o r o z u m i e n i e  z e r w a ­
ł o  z w i ą z e k  m i ę d z y  o b i e m a  n a r o d a m i ,  
m o c n o  N a t i o n a l  a o b u rzy ło .  » Z  d w o jg a  j e ­
d n o ,  p o w ia d a  o n ,  albo po li tyka  odosobn ien ia  
b y ł a ’ p r a w d z i w a ,  albo też fa łszyw a .  W  p ie r ­
w s z y m  razie jes t nią jeszcze, b o  żaden  w a ż n y  
w y p a d e k  p o łożen ia  rze czy  nie zm ienił .  Jeżeli  
jes t  p r a w d z i w a ,  nie p o w in n iśc ie  za p rzes tać  
w z y w a ć  n a ro d u  do b r o n i ,  sam  on  a lb o w ie m  
ty lko  stoi n a p r z e c iw  po łączone j E u r o p y ; jeżeli 
zaś  jest f a łsz y w a ,  jesteście n ę d z n y m i sz e rm ie ­
r z a m i ,  a odeg rana  p rze z  w a s  sz tuczka na  to 
za s ługu je ,  aby  w a s  z p o gardą  w y p ę d z o n o .

L iczba  f ra n cu z k ich  o k r ę tó w  h a n d lo w y c h  
ró ż n e j  w ie lk o śc i  w y n o s i  15,250; obejm ują  zaś
680.000 beczek. Na ty c h  o k rę ta ch  znaiduje się
50.000 m a j tk ó w ,  k tó rzy  20 m il io n ó w  f ra n k ó w  
pensy i  pob ie ra ją .  I s to tna  liczba m a iy n a rk i  
w o je n n ć j  w y n o s i  w  czasie  p o k o ju  20,498 lu ­
d z i ,  ale te ra z  30,000 w y n o s ić  będzie .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  11. Sierpnia,

P o d ł u g  doniesien ia  K u r y  e r a  K r ó lo w a  
w  czasie  sw e g o  w czo ra jszeg o  p rze jaz d u  do  
Izby' W y ż sz e j  by ła  b a rd z o  blada i słaba. S p r a ­
w o z d a w c a  S t a n  d a r d a  p rz e c iw n ie  p o w iad a ,  
źe  N. K r ó lo w a  w  sali pos iedzeń  I z b y  W y ż -  
szćj b a rd z o  c z e r s tw o  w y g ląd a ła .

W c z o ra j  o d b y ło  się w  B irm in g h am ie  w  Hol- 
l y w a y - H e a d  zg ro m a d z e n ie ,  z ło żo n e  z 10,000 
o só b ,  z w o ła n e  p r z e z  Pana K aró la  A t tw o o d a  
z N e w c a s t l e ,  dla uczyn ien ia  publiczne j  de- 
m o n s t ra cy i  p r z e c iw  w y w o ła n e m u  p rzez  L o r ­
d a  P a lm e rs to n a  p o łączen iu  się Anglii z l tossyą.  
P a n  A t t w o o d  sam  miał n a d e r  p o p ęd l iw ą ,  
d w ie  godziny  t rw a ją c ą  m o w ę ,  w  k tó re j  M i­
n is t ra  s p r a w  zag ran icznych  o pob ie ra n ie  p e n ­
syi od Bossy  i o b w in ia ł ,  o zb ro d n ią  stanu oska­
rż a ł  i w n io se k  niejakiegoś Pana  W a r d e n a  p o ­
p i e r a ł ,  w  k tó ry m  szczególniej nad  z e r w a n ie m  
p rz y m ie rz a  z „w a lec zn y m  i w ie lk o m y ś ln y m "  
n a ro d e m  f ra n cu z k im  u b o le w a n o .  P rz y o b ie ­
cał także  m ó w c a  z łożyć na n aa tę p n ćm  z g r o ­
m a d z e n iu ,  k tó re  m a  być  w e z w a n e  do  d o ­
m agan ia  się g ł o w y  L o r d a  P a lm e r s to n a ,  
ja w n e  d o w o d y  o zd radz ie  tego  Ministra.  
N iejakiś P an  R ic h a r d ,  także z N ew castle ,  p o ­
p ie ra ł  ten  w n io se k .  Ą le  obecn i kartyśc i p o ­
w s t a w a l i  p r z e c iw  n ie m u ,  o św ia d cz a ją c ,  że 
n ie  m yś lą  pop ie rać  żadnej p r z e c iw  M iniste-  
ry u ro  d em o n s trac y i ,  k łó ra b y  n ie  m ia ła  b e z p o ­
ś red n io  n a  celu  w y je d n a n ia  l u d o w i  tak  n a ­
z w a n e j  K a r ty  lu d u ,  p o d s ta w y  w sz e lk ic h  r e ­
f o rm  w  w e w n ę t r z n e j  i z e w n ę t rz n ć j  polityce .  
W  ty m  d u c h u  m ó w i ł  szczególnićj P a n  C o l ­
l in s ,  jeden  z w y p u s z c z o n y c h  n ie d a w n o  te m u

z w ię z ie n ia  n a c z e ln ik ó w  k a r ty s to w sk ich .  
W n ió s ł  on  p o p r a w k ę  w y n u rz a jącą  ten  zam iar,  
a tę  znaczną  w iększośc ią  g ło só w  przy ję to .

D z ienn ik i  m in is te rya lne  obstają p o d  w z g lę ­
d e m  py tan ia  w sc h o d n ie g o  p rzy  o św iadczen iu ,  
że o d  odstąp ien ia  S y ry i  pod  żad n y m  w a r u n ­
k iem  oddalić  sie nie m o ż n a  i z a raze m  w y n u ­
rza ją  p rz e k o n a n ie ,  że w o jn a  eu rope jska  zu -  
pe łn ieb y  M e h m e d a  Alego zniszczyła. J a k  d o ­
tą d  dziennik i f rancuzk ie  dom agały  się z łożenia  
P a lm e r s to n a ,  tak  te raz  z n o w u  sądzą m in is te ­
rya lne  dziennik i angielskie , że pokój i f ra n cu ­
sk o -an g ie lsk ie  p rzy m ie rze  na  n o w o  zabezp ie ­
czone zo s tan ą ,  skoro  tylko P a n  T h ie r s ,  k tó ry  
tyle  z o b o w ią z a l i  w z g lę d e m  M e h m e d a  Alego 
p rzy ją ł ,  u rz ą d  sw ó j  utraci. „ T h ie r s ,  p o w ia ­
da S u n ,  p o w in ie n  d o b r o w o ln ie  na kilka m ie ­
sięcy u r z ę d o w a n ie  sw o je  p o rz u c ić ,  E rancya 
p o w in n a  się s p o d z ie w a ć  tej ofiary po jego 
m iłości o jc z y z n y ,  a cała E u r o p a  po  jego libe- 
ra ln e m  w spó łuczuc iu .«

O  p rze d s ięw z ięc iu  L u d w ik a  Napoleona, 
k tó reg o  bliższe szczegóły  z l i s t ó w 's w y c h  ko ­
r e s p o n d e n tó w  i gaZet zag ran ic zn y c h  d z ien n i­
ki tu te jsze  ciągle jeszcze u m ieszcza ją ,  p o w i a ­
da G l o b e ,  źe tenże  już od d a w n e g o  czasu 
p la n  ta k o w y  p o w z ią ł  i że znaczną  liczbę 
zna jdu jących  się w  Anglii P o la k ó w  w  ty m  
celu dla siebie chciał pozyskać ,  ale źe w n io -  
ski jego w szy scy  n iem al odrzucili,  R ó w n o ­
cześnie w y p r a w i ł  on  p e w n ą  liczbę zn a jdu ją ­
cych  się w  Anglii F r a n c u z ó w  niższej klassy 
jako em issa ry u sz ó w  do F ra n cy i  i w  znaczne  
ich  s u m m y  p ien iędzy  opatrzy ł .  P a n  G u izo t  
m ia ł  szczególniej z w ró c ić  u w a g ę  sw o ję  na to 
p rze d s ięw z ięc ie  z p o w o d u  licznych p aszp o r ­
t ó w ,  w y d a w a n y c h  w łaśn ie  dla ty c h  ludzi.  
W y c h o d z ą c y  tu  w  L on d y n ie  w  języku f r a n ­
cuzkim  C o u r i e r  d e  L o n d r e j  już przed  n ie ­
jakim czasem  dość  w y ra źn ie  o tern n a p o m ­
k n ą ł ,  ze p o d o b n e  p rz e d s ięw z ięc ie  m o ź n ab y  
b a rd z o  ł a tw o  w  w sp o m n ia n y  w y ż e j  sposób  
i p rze z  w y lą d o w a n ie  w  B oulogne  u sku tecz­
nić. G l o b e  o t r z y m a ł  także od  jednego  z 
s w o ic h  k o r e s p o n d e n tó w  don ies ien ie ,  że o- 
k rę t  p a r o w y  „C ity  o f  E d inbu rgh .,  już p rz e d  
sześciu tygodn iam i p o d  p o z o re m  prze jażdżki 
dla z a b a w y  naję to  i źe na jm ujący  go z o b o ­
w iąza l i  się zapłacić 100 funt. sz te r l . ,  jeżeliby  
go jeszcze w  L ip c u  użyć nie mieli. T e n  z 
w łaścic ie li  o k r ę tu ,  do k tó reg o  się u d a n o ,  P a n  
W h i s o n ,  kazał go p o d łu g  u m o w y  jak n a j ­
w sp an ia le j  u rzą d z ić  i o p a t rz y ć  na  d w a  ty g o ­
dnie w  ż y w n o ś ć ,  w in o  i ty m  p o d o b n e  rze czy  
dla 20 osób. D n ia  31. L ip ca  udało  się t o w a ­
rz y s tw o  na  p o k ła d , choć  ok rę t  do p ie ro  d. 4. 
b. m. Anglią opuścił.  G e n e ra ł  M o n th o lo n  p rzy ­
b y ł  z  sw e g o  z w y c z a jn e g o  m iejsca p o b y tu ,
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Petersham  Lodge ,  pod  nazwiskiem Hrabiego 
Lize, do Londynu. Rodzina jego mieszka je­
szcze w  Pe tersham  Lodge pod Richm ondem . 
W  City i przyznają zresztą, ze  F rancya ma 
p ra w o  skonfiskowania zabranego okrętu p a ­
row ego.

Pokryw aez d ąch ó w , który n iedaw no temu 
W czasie przejażdżki K ró low ej w  bliskości 
pojazdu tejże z dość wysokiego spadt dachu, 
nie um arł ,  jak teraz dzienniki ministeryalne 
donoszą i tylko lekkie odniosł rany. K ró low a  
także podobno upadku jego w cale  nie d o ­
strzegła. ,,

Pan Holden z Kollegium St. J o lm  w  C a m ­
bridge, który już daw nie j w  so u th w ark u  i 
F insburg  p rzec iw  papistom publicznie po­
w s ta w a ł ,  m iew a teraz ciągle m o w y  o tym 
przedmiocie. Na ostatniem urządzonem  u me­
go zgromadzeniu pow iedz ia ł między innemi, 
że pap iści mają na celu pozbaw ienie  K rólo­
w e j  angielskiej korony i w łożen ia  tejże na 
g ło w ę  O'Connella. G l o b e  napomyka przy 
tej sposobności, że przed rokiem w  artykule 
jednym  w  "Frasers Magazine* oświadczono, 
iż O ’Connell ma zamiar skojarzyć zw iązek  
małżeński między K ró low ą  angielską a Papie­
żem.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 10. Sierpnia.

Pomyślny skutek oręża egipskiego zdaje się 
być nieco przesadzony. Na każdy przypadek 
zaś rokoszu jeszcze wszędzie  nie przy tłum io­
no. O w szem  spokojny dotąd H o  r a n  ruszać 
się zaczyna ; liczni emissaryusze zwiedzają 
góry i zachęcają rokoszan do now ych  natężeń. 
N ajp ierw sza  poczta w ażne n iezaw odnie ze 
W sc h o d u  przyw iezie  wiadomości. I)o w a ż ­
nych w y p a d k ó w  i to należy, że D ruzow ie  
w  połączeniu z innemi pokoleniami, E m i r a  
B e s c h i r a ,  opasanego w  zamku w  Bed el din, 
godności Xięcia L i b a n u  pozbawili i na jego 
miejsce młodego E m i r a  F a u r a  z rodziny 
Scheliadi obrali. — Posels tw o Pana K. P er-  
riera do Alexandryi ma szczególniej na celu 
skłonienie Mehmeda Alego, aby przy swojćj 
dotychczasowćj polityce obs taw ał i o fiarow a­
niem małych przyzw oleń  układy i nadal ile 
możności przewłóczył.

S ław n y  ophtalmista Dokt. J s g e r  o trzym ał 
w ezw an ie  od Króla Hanow ersk iego , aby w  
miejsce zmarłego Dokt. G r a f e  przedsięwziął 
kuracyą następcy tronu  Hanowerskiego.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 29. Lipca.

(Gaz. Lip.  Powsz.) — Odkąd n o w y  Sera- 
skier, Mustafa Basza, w e z w a ł  Albańczyków 
do stolicy, mniemają starzy zw olennicy jań-

c z a ró w ,  że z n o w u  g łow ę podnieść m o ­
gą i że w  Mustafie Baszy pom oc znajdą. 
Zw olenn icy  zaś ci janczarów  rozszerzyli się 
potajemnie. Po wszystkich dykasteryach znaj­
dują się starzy janczarow ie, a ńaWet między 
najznakomitszymi urzędnikami. Dziewięciu 
z tych ostatnich zaprosiło wczoraj Sułtana na 
obiad. Udał on się na tę ucztę bez najmniej­
szego podejrzenia w  tow arzystw ie  tylko kilku 
dw orzan .  W  czasie biesiady oddaliło się 
czterech z gości, reszta daw ała  sobie znacze­
nia pełne znaki, tak ze Sułtan do siędzącego 
obok siebie duchow nego  tow arzysza rzekł, iż 
czas zapew ne  oddalić się. Ten odrzek ł:  
" l a k  zaiste, jak największy czas." Spieszno 
p ow staw szy  i do przedpokoju wbiegłszy Suł­
t an,  tak dalece n iezachw ianem  braniem się 
sw ojem  ustaw ionych  tarnże K aw assów  zm ie­
szał, ze mógł zw ołać  do siebie czekający na 
niego liczny na d w o rz e  orszak. Sześciu spi­
skow ych  ujęto , trzej inni zemkli. Gdy do 
sw ego letniego mieszkania nad Bosforem po- 
w ra c a ł ,  oznajmili m u jadący naprzód żołnie­
rze z gw ardyi konnej, że się tam Albariczyko- 
w ie  w  znacznej zgromadzili liczbie. W r ó ­
ciwszy się zatem niezwłócznie  do P ery , w y ­
dał rozkaz, aby się Albańczykowie z wojskiem  
iin iow em  połączyli dla pełnienia służby. Tak 
tedy Sułtan szczęśliwie do sw ego  pałacu le­
tniego przybył. Sześciu ujętych spiskowych 
natychmiast kryminalnie badano. O godzinie 
1 po północy zeznał jeden z tychże, że ci 9 
spiskowi byli deputow anym i starych jancza­
r ó w ,  którzy w zyw ając  Albańczyków, sw oje  
tylko odrodzenie na celu mieli. Na popiera­
ne przez to rtu ry  zapytanie: „Jaki mieliście 
zam iar, zapraszając mnie wczoraj na ucztę?* 
odpow iedziano: "Postanow iliśm y byli ciebie 
zam ordow ać  i brata tw ego na tronie posa­
dzić.* — Tyle się dow iedziałem  od w iaro - 
godnych osób. Donoszę w ięc  W P a n u  o tćm 
tak jak słyszałem, nie ręczę jędnakże za nic. 
Lecz środki nakazane przez Sułtana, którego 
trzecia część załogi w  sw oim  pałacu dziś s trze­
gła, nadają tćj rzeczy zatrważający charakter. 
Do tego przychodzi jeszcze, że Seraskier M u­
stafa Basza jest zw olennikiem janczarów i Al­
bańczyków  tu w e z w a ł ;  to b o w iem  coś n ad ­
zwyczajnego rokuje.

W  spraw ozdan iu  m ojćm z dnia 22. Lipca 
donosiłem o zrzuceniu z urzędu  Jussufa Baszy 
rodyjskiego i o m ianow aniu  następcą jego Had- 
sch i-A lego-B aszy . Dziś przesełam W ć P a n u  
otrzymane oświadczenie D y w a n u ,  na w n io ­
sek najwyższego T ry b u n a łu ,  że żydzi na w y ­
spie Rodus są niewinni. U w oln iono  ich cał- 
kiefn od zarzu tu  o po rw an ie  i zam ordow anie  
dziecka i w  nagrodę przyznano im niektóra



korzyści.  D e p u to w a n i  ży d o w sc y  z w s p o m n ia ­
ne j  w y s p y  baw il i  iu kilka miesięcy i 150,000 
p ia s t ró w ,  oko ło  9400 ta la ró w ,  w yda li .  W n ieś l i  
oni u  P o r ty  o z w r ó c e n ie  im  ty c h  p ieniędzy.  
O d p o w ie d z ia n o  im ,  źe ci,  k tó rzy  ich n ies łu ­
sznie oska rży l i ,  p ien iądze  te z w ró c ić  o b o w ią ­
z a n i ; źe zaś angielski,  aus tryack i i s z w e d z k i  
K o n s u l ,  g ra jący  g łó w n ą  ro lę  w  tej sp raw ie ,  
n ie  zostają p o d  z w ie r z c h n i c tw e m  P o r ty ,  z o ­
s ta w io n o  w ię c  żydom  ro dy jsk im  w o ln o ś ć  p o ­
sz u k iw an ia  p r a w  s w o ic h  u w ła ś c iw y c h  r z ą ­
d ó w  tychże  K o n s u ló w .

S y r y ą .  ,
M o r n i n g  C h r o n i c i e  o d e b ra ła  o d  sw e g o  

k o re sp o n d e n ta  z K o n s t a n t y n o p o l a  p o d  d. 
17. L ipca nas tępujące  d o n ie s ie n ie :  „ W e d ł u g  
os ta tn ich  w ia d o m o śc i  z Syry i nie s to c zo n o  ta m  
p ró c z  w ia d o m e j  u tarczk i żadnej w ię c e j  b i tw y ,  
ale p o w s ta ń c y  sp o d z ie w a ją  s ię ,  źe s ł a w n y  n a ­
czeln ik  N a p lu s ó w  A bdeł R h e m a n  p rzy b ę d z ie  
im  na p o m o c  w  4000 koni i 15,000 B e d u in ó w ,  
a w te d y  z n o w u  kroki n ieprzy jac ie lsk ie  r o z p o ­
cząć zamyślają. W  okolicy D am aszku  p o w s ta ­
n ie  w ie lk ie  postępy  uczyn iło  i m iasto  to  jest 
opasane  p rz e z  16,000 S y ry jc z y k ó w  pod  S a idem  
Ł m i r e m ,  k tó rzy  p rzysięg li ,  źe n ie p ie r w  b r o ń  
z ło ż ą ,  dopók i ja rzm a egipskiego z s iebie nie 
z rzucą .  K a r a w a n a  jedna  z dzia łam i i am un i-  
cyą do Dam aszku p rze zn ac zo n a ,  w p a d ła  w  ręce  
p o w s ta ń c ó w .

Rozmaite wiadomości.
W  bib lio tece  w  N a n c y ,  zna lez iono  o ry g i­

n a lny  rękop is  książki do  n a b o ż e ń s tw a ,  n a p i ­
sanej p rzez  K ró la  S tan is ław a  Leszczyńskiego, 
Xięcia L o ta ry n g i  i Baru .  M o d l i tw y  z n a jd u ją ­
ce się w  n im  są p ię k n e ,  styl p r a w d z i w i e  
w z n i o s ł y ,  po lszczyzna czysta ,  w o ln a  od 
w sze lk ich  m a k a ro n iz m ó w .  Książka ta m a być 
d la  osob liw ośc i  do  d ru k u  podaną .

G aze ta  L w o w s k a  p isze :  »Dnia 28. L ipca  r. 
b. p o  dn iu  z rana  dosyć p o g o d n y m , po p o ł u ­
d n iu  ko ło  godziny  6tćj z s t ro n y  p o łu d n io w ć j  
pokazała  się n a d z w y c z a jn ie  cza rna  c h m u ra ,  z 
o g r o m n ą  b ły sk a w ic ą ,  n icu s ta n n em i g rz m o ta ­
m i  i n ie b a w e m  o g a rn ę ła  oko lice :  Jed licza ,  
L u b n a ,  M ęc ink i ,  P o lo k a ,  B o rk u ,  D obieszyna , 
D łu g ie g o ,  Ż a r n o w c a ,  O d rz y k o n ia ,  i J a ro szó -  
w k i ,  a tak  r a p to w n ie  zc iem niło  s ię ,  źe ludz ie  
W  p o lu  ro b iąc y  p rzes tać  m usie li ,  a z w ie rz ę ta  
i p ta s tw o  n a d z w y c z a jn e  w y d a w a ł y  głosy. 
W k r ó t c e  p r z y  o g ro m n y c h  g rz m o ta c h  lu n ą ł  
deszcz  ń ł e w n y ,  p o tć m  z n a jw ię k sz y m  łosko-  
t ć m  u p ad ł  g rad  b a rd z o  gęs ty  i ta k  d u ż y ,  jak 
k u r z e  ja ja ;  — t r w a ło  to  p ó ł to ra  k w a d r a n s a .—  
W s z y s tk o  z b o ż e ,  ja rz y n y ,  konicze i sa d y ,  d o  
szczę tu  zn iszczone  z o s ta ły ,  tak da lec e ,  źe p r z y

te raźn ie jszym  p r z e d n ó w k u  m ieszkańcy  ty c h  
okolic  zostali bez  sposobu  do  życia. —  G r a d  
n ie ty lk o  w  tć j okolicy p o w y b i ja ł  o k n a ,  p o k a ­
leczy ł ludz i ,  b y d ło ,  pozab ija ł  d r ó b ,  p ta s tw o  
ale do  drug iego  dn ia  leżał jeszcze na  s to p ę  
w y s o k o .  N ajba rdz ić j  ucierpieli m ieszkańcy  w  
Je d l ic z u ,  L u b n ie ,  D ob ieszyn ie  i w  P o toku ,  
b o  nie ty lk o ,  źe już n ic  z po la  n ie  z b io rą ,  ale 
n a d to  pom ieszkan ia  b u rz a  im  poobala ła .  (* )

G a z e t a  L i p s k a  d o n o s i ;  «A r ty k u ły  gaze- 
ciarskie o b łisk ićm  z a w a rc iu  t rak ta tu  h a n d l o ­
w e g o  P ru s  z R ossyą i z a w ią z a n iu  z w ią z k ó w  
p o k az a ły  się zupe łn ie  b ez za sad n e m i;  s łychać  
ty lk o ,  ze C e sarz  podczas  by tnośc i  s w ć j  w  B e r ­
linie ro z p o c z ą ł  niejakieś u k ła d y ,  k tó ry c h  n ie ­
po m y śln y  w y p a d e k  nie poda ;e  nadz ie i ,  żeby 
sys tem  rossyjski zam knięcia  g ran icy  jakićj m ia ł  
d o zn a ć  zm iany. R ossya ty lko  koniecznośc i  
ustąpi , a ta  tylko zajść m o ż e , jeżeli po li tyczne  
k o m b in a cy e  do szukania  p o m o c y  P ru s  ją spo 
w o d u ją  T a k  tedy  stósuriki W s c h o d u  m oże  
się ła tw ie j  s taną ś ro d k iem  do  uzyskania  tego 
u s tąp ien ia ,  aniżeli użycie p r a w a  o d w e tu ,  k tó -  
reby  b iedę  w  p r o w in c y a c h  w s c h o d n ic h  jeszcze 
z w iększy ło ,

S ł a w n y  r o m a n t y k  B a l z a k ,  oty ły  i p o ­
w a ż n y ,  ukazuje  się częs to  na p rz e c h a d z k a c h  
W  P a ry ż u  z laską o z d o b io n ą  k o sz to w n ą  z ło tą  
gałką. N ie d a w n o  w ra c a  do d o m u  w ie c z o re m ,  
spo tyka  c h ło p cz y n ę  r z e w l iw ie  p łaczącego  p o d  
topolą .  Balzak  m a  l i to śc iw e  serce, py ta  w ię c  
o p rzy c zy n ę  sm utku . »Ach pan ie  !<• rze cze  
ch łopczym a, «oto m oja  p iłka u w ies i ła  się na  
d r z e w i e ,  czybyś  nie raczy ł jej zd iąć  laską?" 
B a lzak  p r ó b u je ,  podskakuie  do  g ó ry ,  lecz  p ił­
ka w is i  za w y so k o .  C h łopczy ria  w d r a p a w ­
szy się n a  to p o lę ,  p rosi a u to ra  o laskę, aby  
m ó g ł  nią dosięgnąć  piłki. Balzak  daje się n a ­
m ó w ić ;  l e d w o  ch ło p cz y n a  dos ta ł  k o sz to w n ć j  
laski,  rzu c a  ją daleko  p o m o c n ik o w i ,  k tó ry  z 
łu p e m  ucieka ,  a p ie rw sz v  szybkością  b łyska­
w ic y  spuszcza się z gałęzi i om ija  t łus tego  r o ­
m an tyka .  Balzak u trac ił  na z a w sze  sw o ję  k o ­
s z to w n ą  laskę.

*) Podobne doniesienia o burzacli i g radobiciu  z 
różnych stron k ra ju  naszego otrzym ujem y, lecz po­
m ijam y je  nieuiając o tern bliższych szczegółów. 
M iędzy iunemi g ło sz ą , iż ta k ie  w  ŻóJkiew skiem  
g rad  niesłychani^ w ielkości znaczne zrządził szko- 
dy- (P rzyp . Gaz. L wow.)

O s t a t n i  r a z ,  n i e z a w o d n i e .
G alerya  a u to m a tó w  w  ho te lu  D re zd e ń sk im  

jest w  n iedzie lę  dn ia  2Ó. S ie rpn ia  r. b n ie o d ­
w o ła ln ie  po  r az  o s ta tn i  w y s ta w io n a .  R e p re -  
zen tacye  d w ie  codz ienn ie  mają miejsce, p i e r w ­
sza o godzin ie  6., a d ruga  o godzin ie  8. Wstę­
pne za o so b ę  w y n o s i  2-* Sgr.

V e e n s t r a  v a n  V l i e t  Sc Z a l m  
z  A m sz tc rd am u .


